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950-LECIE G D A Ń SK A

D w a przeszło już lata p racy  nad  go­
spodarczą odbudow ą p o sk iego  W y ­
brzeża w ydały niew ątpliw ie swe rezul­
ta ty . Prowadzono; ją  w w arunkach b a r­
dzo ciężkich i przy  zastośow an;u n ie ­
jednok ro tn ie  na jbardzie j prym ityw nych  
środków  odbudow y. P raca ta w ykazała, 
że Polak um ie swą tradycyjną n iby t j  
lądow ą psychikę nastaw ić na psychikę 
człow ieka morza.

L ato  n ad  m orzem  to okres, w  k tó ­
rym  rozliczne wycieczki czy poszcze­
gólni przy jezdni Zapoznają się z obcym 
im żywiołem , ale dla naszego W ybrzeża 
to czas, w którym  zdaje ono pewnego 
rodza ju  egzam in z całorocznej pracy.

W  roku bieżącym  na te ren :e W ybrze­
ża G dańskiego w śród szeregu im prez 
i a trakcji, w śród k tó rych  w ybijały  się 
takie jak  koncerty  w operze leśnej 
w Sopocie czy wyścigi konne, na p ierw ­
szy p lan  w ysunęły się, i to tak pod 
względem trw ałej w artości gospodarczej 
jak  i w ykazania dotychczasow ego do­
robku  odbudow y W ybrzeża, pierwsze 
M iędzynarodow e. T arg i G dańskie.

Jeszcze 12 kw ietnia 1946 na skutek  
uchw ały K om itetu Ekonom icznego R ady 
M inistrów  R. P. postanow iono u rzą­
dzać coroczne m iędzynarodow e targi 
w G dańsku  o specjalnym  charakterze 
eksportow o-żeglugow ym . Z  jednaj 
strony  miały one naw iązyw ać do daw ­
nych  św ietnych czasów handlu  gdań­
skiego z epoki jego łączności z Rzeczy­
pospolitą  w w iekach now ożytnych, z 
drugiej strony  -miały być kontynuacją  
p ras ta re j trad y c ji targów  dom inikań­
skich, jak ie  w  G dańsku  od czasów ksią­
żąt pom orskich, od końca w ieku X III, 
bez przerw y is tn ia ły  i k tórych  barw ny 
obraz kreślą nam  relacje cudzoziem ców  
baw iących w G dańsku w w ieku X V I

P rzeg ląd .Z achodn i, n r  9, 1947

Z e względu jednak  na zniszczenie hi­
storycznego G dańska tegoroczne targi 
za te ren  swój obrały  sąsiadujące z 
G dańskiem  m iasta W ybrzeża — Sopot 
i G dynię. Zgodfaie z tradyc ją  dawrnyćh 
dom inikańskich jarm arków ' otwrorzono 
je w dniu  2 sierpnia, przy czym czas 
trw ania  targu w G dyni określono na 
czas do 10, w Sopocie do 30 sierpnia. 
N a terenach  G dyni tuż obok rep rezen­
tacyjnego Skweru Kościuszki, znalazły 
swe m iejsce paw ilony stoczni i żeglugi 
oraz przem ysłu rybnego, im portu i eks­
p o rtu  hodow lanego, przem ysłu leśnego, 
jak  w reszcie . Z w iązku G ospodarczego 
Spółdzielni R. P. ,,Społem".

W  Sopocie w ystaw iono przede w szy­
stkim  szereg działów rzem iosła a rty ­
stycznego, w łókiennictw a, ga'amterii 
i kosm etyki oraz sztuki ludow ej.

U dział państw  obcych i rozm iary 
pierw szych M iędzynarodow ych T argów  
G dańskich  by ły  raczej skrom ne. M ożna 
jed n ak  mieć pełną nadzieję, że w roku 
przyszłym  T arg i G dańskie w  napraw dę 
już m iędzynarodow ej skali w ejdą trw ale 
w repertuar św iatow ych targów m iędzy­
narodow ych. D oraźną korzyścią ta r ­
gów' by ł nader tłum ny napływ  licznych 
rzesz zw iedzających z całego terenu 
R zeczypospolitej, k tó re  przy tej okazji, 
zachęcone a trakcy jnością  T argów  G dań ­
skich, po raz pierw szy może zetknęły 
się z po lską rzeczyw istością m orską.

N a  tle barw nych i hucznych im p riz  
zupełnie odm ienny charakter miał ob­
chód  9501-lecia h istorycznego istnienia 
G dańska, k tó ry  odbył się w dniu 10 sier­
pn ia  w  G dańsku. Dziesięć w ieków h i­
storii prastarego polskiego portu  to w y­
sta rcza jący  okres, by obchodow i tem u 
nadać  odpow iedni rozgłos. A  jednak  
tegoroczne uroczystości jubileuszu
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G dańska w ypadły  nad w yraz skrom nie, 
lecz mimo to poważnie. W znoszony z 
ru in  G dańsk  n ie  mógi pozw olić sofcie 
na szum ne i huczne obchody. Poza 
ogólnym i uroczystościam i, k tó re  o b ­
ję ły  nadanie honorow ego obyw atelstw a 
Prezydentow i R zeczypospolitej i p rze­
kazanie bloku-m ieszkalnego 22 rodzinom  
robotniczym  —  otw arto w ystaw ę sz ty ­
chów, rycin, map, rękopisów  i staro ­
druków  pod  nazw ą „S tary  G dańsk11 (to 
znaczy „Polski G dańsk"). A  choć w y­
staw a ta  objęła zaledw ie część bogatych 
zbiorów  gdańskiej m iejskiej książnicy 
i choć nie była ona specjalnie dobierana 
pod  kątem  jakiejkolw iek propagandy , 
to jednak  z je j eksponatów  b ije  d o ­
w odnie praw da, że G dańsk n igdy  nie 
p rzestał być polski, jakkolw iek  'byty 
okresy, że niepolska w ładza spraw ow ała 
w nim  rządy.

N a  w ystaw ie główny nacisk  położono 
n a  sztychy ilu stru jące  zaby tk i starego 
G dańska. Z nalaz ły  się tu  liczne widoki 
m iasta od  najstarszego  kolorow anego 
m iedziorytu z dzieła „C iv itates orbis 
terrarum " w ydanego w K olonii w d ru ­
giej połowńe w. X V I, na  k tó ry m  n ad  
sylw etką G dańska unosi się tarcza h e r­
bow a z orłem  polskim , poprzez szereg 
sztychów  w ieku X V II, w śród k tórych  
charak terystycznym  jest sz tych  Jakuba 
H offm ana z polskim  opisem  m iasta  aż  
po w idoki G dańska z w ieku X V III 
i X IX . Poszczególne zabytki G dańska, 
kościoły, m łyn krzyżacki, ratusze i frag­
m enty  życia portow ego ilustru ją  nam  
bądź to najstarsze sztychy gdańskie 
Idziego D ickm anna z r. 1617, bądź też 
dzieła gdańskiego rytow nika M ateusza 
D eischa z w ieku X V III, czy  wreszcie, 
pochodzące z czasów 'g inącego  już w 
w ieku X IX  — w ieku p rusk iej okupacji 
•— starego G dańska, znane pow szechnie 
sztychy  Jana K arola Schultza.

O drębną grupę sztychów  stanow ią od­
tw orzone drzew orytam i A ntoniego M ol­
iera typy  kobiet gdańskich z początku  
w ieku X V II czy szereg typow ych d h

wieku X V III u licznych przekupni G d a ń - . 
ska, zachow anych rylcem  wspom nianego 
już Deischa. P rzekupnie ci zachwalali 
swój tow ar często w języku polskim , 
a ry tow nik  potw ierdza to, podając u do­
łu rysunku słow a w yw oływ ane i dźw ięk 
ich melodii. T ę  grupę uzupełniają szty­
chy oryginalne i rep rodukcje  szkiców 
D aniela Chodow ieckiego, tego ciekaw e­
go gdańszczanina, k tó ry  zam ieszkaw ­
szy w 'B erlin ie  i n iem al że  n ie  używ ając 
'języka polskiego, uw ażał się jednak  za 
Polaka, co stw ierdził we w łasnoręcznie 
skreślonym  liście.

N ajw ybitn iejsi z gdańskich mistrzów- 
ry tbw ników  w ieku X V II to H olender 
W ilhelm  H ondius i gdańszczanin Je re ­
m iasz Falek, k tó ry , b y  brzm ienie jego 
nazw iska n ie  w prow adzało w błąd n ie ­
św iadom ych, podpisyw ał się na  swych 
pracach stale „Falćk-Polonus“. Szer';g 
p o rtre tów  w spółczesnych w ybitnych 
Polaków  to dzieła Faicka, w yw ołujące 
podziw  i n iep rzeciętnym  artyzm em , i 
n iebyw ałą pracow itością, m istrza. Z  
dzieł H ondiusa w ym ienić należy cieka­
w y p o rtre t W ładysław a IV  na  koniu. 
Rylec obu tych  m istrzów  zachow ał nam  
też podobizny  bram  trium falnych w y ­
staw ionych prźez  gdańszczan w r. 1646 
z okazji p rzybycia  do G dańska M arii 
Ludw iki G onzaga, przyszłej żony W ła­
dysław a IV . W  zbiorach  B iblioteki za­
chow ały się n aw et cz te ry  oryginalne 
pły ty  tych  dzieł (dw ie H ondiusa i dwie 
Faicka).

Z  działu m ap w ystaw iono p lany po rtu  
gdańskiego, m apy w ybrzeża B ałtyku 
i Pom orza. O bok  n ich  zn a jd u je  się 
i ho lenderski sztych  p rzedstaw iający  
s ł y n n ą  bitw ę m orską pod  O liwą z roku  
1627.

W śród  rękopisów  zw raca uw agę jeden  
z na js tarszych  zabytków  rękopiśm ien­
nych  języka polskiego —  tekst kilku 
kró tk ich  m odlitw  polskich z w. X V , za­
chow anych na  w ew nętrznej karcie 
okładki. C iekaw e też są rękopisy do­
tyczące rozw oju  salin w ielickich, k tó re
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jako w ynik zainteresow ań polską p rzy ­
rodą  gdańskiego tow arzystw a n auko ­
wego z w ieku X V III znalazły  się wów­
czas w G dańsku i tu już pozostały.

W iadom o, że w G dańsku drukow ano 
w w ieku X V II czy X V III liczne książki 
polskie. N iek tóre  z nich znalazły się 
na w ystaw ie. M am y tu więc słowniki 
języka  polskiego i polsko-niem ieckie 
rozm ów ki V oIckm ara jako  jed n e  z licz­
nych  podręczników  do nauki mowy 
polskiej używ anych w daw nym  G dań­
sku i tu ta j drukowalnych; m am y dalej 
poetyczne u tw ory  ku czci w ładców  pol­
skich przez gdańszczan pisane i w G dań­
sku w ydaw ane, a w śród nich poem at 
sław iący Jana  K azim ierza na jed n e j 
karcie w pięciu językach. D alej poem at 
polski sław iący zw ycięstwo chocim skie 
Jana  Sobieskiego i polski w iersz w zy­
w ający gdańszczan do obrony króla 
Stanisław a Leszczyńskiego. O sobną 
grupę stanow ią rozporządzenia i edykty 
R ady  M iejskiej G dańska, w ydaw ana 
w języku  polskim  w G dańsku  w wieku. 
X V II i X V III. N iek tó re  z nich druko­
w ane są czcionką gotycką i dopiero 
bliższe p rzy jrzen ie  się pozw ala na o d ­
czytanie polskich w yłazów . Jedną z 

. w itryn  w ystaw y zajm ują druki klasz­
to rn e j d rukam i cystersów  z Oliwy, 
gdzie w o sta tn ie j ćwierci w ieku X V II 
drukow ano liczne d z id a  łacińskie, ale 
i polskie. W  innej w itrynie — artystycz­

n e  opraw y, arcydzieła m istrzów  in tro­
ligatorskich  daw nego G dańska, w sk ó ­
rze i w' srebrze w yryte. A  dalej dz ie li 
słynnego astronom a gdańskiego, z a ­
razem  piw ow ara i drukarza, m echanika 

'  i tw'órcy astronom icznych przyrządów , 
szlifierza soczewek, ra jcy  Starego M ia­
sta G dańska — Jana  H ew eliusza, k tó ry  
od k ry ty  przez siebie gw iazdozbiór n a ­
zwał m ianem tarczy herbow ej Sobie­
skiego.

N a ścianach rozw ieszone portrety  
daw nych gdańszczan, w śród nich i H e­

weliusza, i sekretarza W ładysław a IV  
a zarazem  niepośledniego poety  M ar- ' 
cina O pitza, i daw nych b ib lio tekarzy  
czy dosto jn ików  m iejskich, jak  Hamow, 
Schw arzwald i Lengnich, k tóry  ucząc 
dziejów  polskich Stanisław a A ugusta 
Poniatow skiego i jego braci ze sk ryp ­
tów  w ykładow ych skreślił pierwszy 
podręczn ik  do. nauki h istorii polskiej w 
języ k u  łacińskim . W śród  tych p o rtre ­
tów  w ym ienić należy także podobiznę 
m arkiza Bonifacio d 'O ria , którego 
księgozbiór, ja k  w iadomo, stal się p rzed  
350 la ty  podw aliną i w łaściw ym  za­
wiązkiem  dzisiejszych zbiorów  Biblio­
teki M iejskiej w G dańsku.

O sta tn im  punktem  program u obchodu 
950-Iecia G dańska było uroczyste  po- 
■siedzenia T ow arzystw a P rzyjació ł N a ­
uki i Sztuki w  G dańsku  (działającego 
na  tym  teren ie  jeszcze od  roku 1922) 
w' sali posiedzeń starom iejskiego ra tu ­
sza. R efera t d ra  M arcina D ragana, za­
służonego prezesa T ow arzystw a, byłego 
p ro feso ra polskiego gimnaizjium M a­
cierzy Szkolnej w G dańsku, a obecnego 
dyrek to ra  A rchiw um  G dańskiego zobra­
zow ał dzieje dziesięciow iekow ego is tn ie­
n ia  G dańska jako po rtu  R zeczypospo­
lite j i m iasta, gdzie polskość, acz gnę­
biona, n igdy  nie zam arła. D oskonały 
pod względem artystycznym  w ystęp 
chóru  „M oniuszko", dawnego chóru  
gdańskich Polaków' z okresu W olnego 
M iasta G dańska, pod  batu tą  jego w ielo­
letniego d y rygen ta  prof. Tylew skiego, 
zakończył zebran ie  gdańskiego T ow a­
rzystw a N aukow ego.

W  ten sposób odw rócono ka rtę  950- 
letiniego istnienia G dańska. O bchód  ten, 
jak  już podkreślono, powagą swą i b ra ­
kiem  hucznego rozgłosu tym  silniej za­
dokum entow ał znaczenie historycznego 
m om entu i tym  większe w yw arł w ra­
żenie na  tych, k tórzy  go bezpośrednio 
przeżyli.

M arian Pelczar (G dańsk)
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M IĘD ZY  G Ó R A M I K ŁO D Z K IM I A H E JS Z O W IN Ą

Jadąc pociągiem  G dynia—Poznań-— 
Kudowa, słyszy się często rozm ow y 
i zapytan ia  o Duszniki, K udow ę czy 
Polanicę. R zadko kto (poza handlow ­
cami) in teresu je  się K łodzkiem , a jes t 
ono ze w szech ifliar godne w idzenia 
i uwagi ze względów historycznych.

Ziem ia K łodzka leży nie ty lko  na  
szlaku handlow ym  idącym  z Czech ia  
Śląsk, ale i w korzystnym  punkcie s tra ­
tegicznym . N ic dziwnego, że już przed 
w iekam i była ona przedm iotem  sporów  
m iędzy Przem yślidam i a Piastam i. Od 
początku  XII w. praw ie już na stale 
za ję ta  przez Czechy, ale zam ieszkała 
przez Polaków , o czym świadczą liczne 
zachow ane dokum enty , jak  nakazy  i 
rozporządzenia w ładz, pozostaw ała pod 
wpływ em  Polski. N ajlepszym  dow odem  
tego jest jeden  z na js tarszych  zabytków  
językow ych, pisany w kłodzkim  k la ­
sztorze kanoników  regularnych, a na­
zyw any niew łaściw ie 'Psałterzem  Flo­
riańskim . W  X V  w. Z iem ia K łodzka 
o trzym uje  godność hrabstw a, nadaną jej 
przez Jerzego z Podiebradu. D ziś m ia­
sto i okolice są w pełni polskie.

M inąwszy malowniczą, w śród lesi­
stych gór w yciętą dolinę N isy  K łodz­
kiej, w jeżdżam y n a  obłe wzgórza, o sta ­
tnie p rzed Kłodzkiem . W  szerokiej 
kotlinie N isy  i je j dopływ ów  rozłożyło 
się u stóp najeżonej m uram i sta re j tw ier­
dzy na górze zam kow ej z w łoska sp ię­
trzone m iasto. Z  dala już pozdraw iają 
nas sm ukła w ieża ra tusza  i barokow e 
hełmy kościelne. U rocza je s t dTOga do 
centrum  miasta. M ost kam ienny nad 
B ystrzycą — tylko dla pieszych — jest 
m in ia tu rą  m ostu  K arola IV  w P radze 
i pochodzi z 1390 roku. Z dobią go fi­
gury barokow e z X V II i X V III w., 
pełne ruchu  i ekspresji. Św. W acław  
wysoko dzierży sw ój sz tandar królew ­
ski, św. Franciszek Ksawery żywo prze­
mawia do otaczających go pogan, w śród 
k tórych obow iązkow o musi być Turek. 
Pośrodku mostu krucyfiks, naprzeciw  
Pieta, a na zakończenie W niebow zięcie

M. Boskiej i n ieodzow ny na  m ostach 
•św. Jan  N epom ucen. S trom ą uliczką 
dochodzim y do serca m iasta, placu Boi. 
C hrobrego. W rażenie duże. G dy  się 
oczy przym knie na  obrzydliw e napisy 
firmowe, m alow nicze fasady  starych , 
dom ów  przypom ną nam  Z am ość czy 
warszaw skie S tare M iasto sprzed roku 
1944. Z  daw nego ra tu sza  po pożarze 
w 1886 r. pozostała  sm ukła barokow a 
wieża z końca X V II w. Piękna, lekka 
arkadow a galery jka kończy czw oro­
boczną podstaw ę, a śm iało wznoszący 
się w  dw óch kondygnacjach  hełm  w ień­
czy żelazna chorągiew ka z czeskim 
lwem herbow ym . Smukła sylw eta wieży, 
w idoczna zew sząd, k ró lu je  nad  m ia­
stem. O budow ano ją  w la tach  80-tych 
ubiegłego stulecia m onum entalnym , 
choć trochę pretensjonalnym  neobaro- 
kowyrn zrębem- architektonicznym  ra­
tusza. G ran d ’Place K łodzka zdobią 
dw ie grupy rzeźb. P ierw sza — to stu ­
dnia, k tó re j głów nym  akcentem  jest 
czeski lew herbow y. D ziś śpi on w śród 
m aszkaronów  i potw orów  w odnych, bo 
fontanna nieczynna i dwie czary — gór­
na i dolna — sto ją  puste. Po drugiej 
stronie ratusza, p rzesłonięta n iestety  
rozrosłym i drzew am i, wznosi się na  nie­
zm iernie strzelistej kolum nie barokow a 
M adonna. N a cokole kolum ny — po­
staci’ św iętych i aniołów. Kolum nę 
wzniesiono w roku 1680 po pożarach 
i zarazach, k tó re  w yniszczyły miasto.

W  każdej z w ąskich idic, k tó re  p ię ­
ciom a prom ien iam i łączy rynek  z m ia­
stem , pełno zabytkow ych dom ów  o skle­
pieniach gotyckich, p ięknych  renesan­
sow ych portalach, o pełnych w dzięku 
fron tonach  barokow ych, czy kapryśnych 
rokokow ych, o dosto jnych  em pirow ych 
fasadach. T rzej święci ze szczytu p ięk­
nej barokow ej bram y zapraszają nas 
do fary. K ościół po ryw a sw ym  prze­
pysznym  czesko-austriackim  barokiem , 
k tóry  w cień -usunął jego gotyk, p o ­
zostaw iając go tylko w oknach wieży, 
portalach  i resztkach luków  przypor-
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nych. W ew nątrz  zachow ano gotyk je ­
szcze w naw ach bocznych i lukach pod­
trzym ujących em pory. W spania-e, b a r­
dzo w ysoko zawieszone sklepienie 
gwiaździste pochodzi z połow y X V I w. 
W ypełn ione je s t późniejszą, stiukową, 
p 'astyczną  ornam entacją  rozetow ą i po ­
staciam i skrzydlatych  aniołów. N iżej 
zw ycięża barok. Pyszni się lśniącym i 
stiukam i nad lukam i arkad , pozłocistym  
rozm achem  wielkiego o łtarza (1725 r.), 
spiętrzonego górą rzeźb, wokół cudami 
słynącej M adonny K łodzkiej (X IV  w.). 
M alow idła na plafonie nad  W. ołtarzem  
poryw ają  sym fonią  n iebiesko-srebrzy- 
stych  tonów  w scenie W niebow zięcia 
M. Boskiej. A m bona (i tu  barok) opo­
w iada szeroko o prorokach  w klasycz­
nie jasnych scenach reliefow ych u 'w e j­
ścia i o czterech ojcach kościoła na  jej 
balustradzie. Sym bolam i ew angelistów  
na przykry-ciu am bony  przygotow uje 
scenę Przeistoczenia, jako  w ieńczącą ca­
łość kom pozycji.

N iedaleko wielkiego ołtarza przy  ław ­
kach um ieszczono w X IX  w. bardzo 
nieszczęśliw ie rzeźbę m arm urow i, 
p rzedstaw iającą klęczącą postać pierw ­
szego arcybiskupa P ragi (um . 1363) 
A rn esta  z Pardubic (rzeźba Jandy , 
uczn ia  Raueha). P ierw otny pom nik 
b iskupa z X IV  w\ w duchu parlerow - 
skim  zn a jd u je  się w północnej naw ie 
bocznej. Leżąca na  m arm urow ej tum ­
bie figura je s t  w stan ie  opłakanym . 
Z w iązana z tym  faktem  zniszczenia le ­
genda mówiła, że gdy odpadnie  głowa 
biskupa, N iem cy legną w prochu i pyle. 
D ziw nym  zbiegiem  okoliczności po ­
dobno na rok  1945 przypadło  ostateczne 
rozpadnięcie się głowy.

Z  kościołem  łączy  się w spaniały 
gm ach kolegium  jezuickiego (C arla Lu- 
rago, 1655—88), dziś częściowo zaję ty  
przez gim nazjum . W  drugiej części n a ­
leżącej do zarządu duchow ieństw a z a ­
chow ało się wiele ciekaw ych rzeźb 
i ohrazów .zw iązanych zży c iem  zakonu.

Zw iedzając zbarokizow any i odno ­
w iony w X IX  w, kościół m inorytów , 
zna jdu jem y  jeszcze w daw nym  refek­

ta rzu  św ietnie zachow any w barw ach, 
bardzo  p rze jrzysty  i pełen p lastyki 
plafon F. A . Schefflera z r. 1743.

W śród  śladów  ku ltur oddzia ływ ają­
cych na K łodzko uderza ciężki duch 
fryderycjańsk i w tw ierdzy dom inują­
cej nad  miastem. W | duchu francuskim  
za to  u trzy m an e  s ą . z tego samego 
okresu  pochodzące koszary w jednej 
z ulic w ychodzących z rynku.

K łodzko może iść w paragon z innym i 
europejskim i m iastam i zabytkow ym i 
i o tym  należy pam iętać, przestrzegając 
w ięcej spraw y czystości i  higieny.

Jed n ą  z n a jb ard z ie j m alowniczych 
je s t  linia kolejow a, idąca zrazu  doliną 
B ystrzycy  przez Polan icę-Z dró j do K u­
dowy. (C zas by łby  pousuw ać w szel­
kie niem ieckie napisy  w idoczne z po ­
ciągu, jak  np. „Bliim chenhaus", czy 
„V illa R udolph"). T ow arzyszą sobie 
kolej, szosa, potok. Z w yczajny  zespół 
gór. H oryzon t zam yka szeroka, płaska 
ściana H ejszow iny. WToda oddala  się. 
W jeżdżam y znów  w lesiste góry  nad  
D uszniki u k ry te  w zieleni. Szaro-fio- 
letow y asfalt szosy w iernie tow arzyszy 
nam  zza drzew  szpilkow ych i liściastych. 
W brew  nastaw ieniu  na  przew ażnie sta­
rych kuracjuszy  zewrsząd słychać gwar 
i śm iech m łodych i zach łystu jący  się 
od radości szczebiot dzieci. M ijam y 
rom antycznie  położony Lewin z p ięk­
nym  kościołem  i zaczynam y zjeżdżać 
w przesłoniętą sm ugą dym u, szeroko 
rozłożoną kotlinę Kudowy. D wa ko­
m iny p racu ją  tu  bez przerw y; fabryki 
teksty lnej w Z akrzu  i zakładow y w 
Kudowie. U zdrow isko idzie pełmą parą. 
N ie w idać tu  zniszczeń w ojny. O grom ny 
park  o w spaniałym  drzew ostanie, pełen  
rabatów  i kw ietnych gazonów. Moc 
w ygodnych ław ek i altan. O sobliw o­
ścią je s t olbrzym i, o k lasycznym  p o ­
k ro ju  świerk, którego gałęzie, opierające 
się o ziem ię, tw orzą w onny nam iot, 
gdzie m ożna schronić się p rzed  desz­
czem czy  upałem .

U derza  now y duch. Leczą sięw szyscy: 
robotn icy  i urzędnicy, pracow nica fa­
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bryczna i nauczycielka, konduk to r i 
ksiądz. W szyscy korzysta ją  z p en sjo ­
natów ’, za ję tych  przez różne iinstytu-i 
cje: m inisterstw a, organizacje  sam orzą­
dowe, przedsięb iorstw a i p a rtie  poli­
tyczne. Z nikom a ilość hoteli należy do 
ludzi p ryw atnych . C horzy, ko rzysta ­
ją c  z doskonałych kąpieli gazow ych, 
borow inow ych, chw alą-sobie zabiegi hy- 
dropatyczne i elektro terapię. Spraw ność 
obsług i-zaprzecza pogłoskom, jakoby- 
śm y p o  odejściu  N iem ców  n ie  po trafili 
sobie poradzić. W e w spanialej, jasnej, 
ogrom nej „pijalni" p rzy  dźw iękach n ie ­
złej m uzyki przechadzają  się kuracj-i- 
sze, celebrując cerem onię p icia w ody 
nieodzow nie przez rurkę. Jeżeli uderza 
nas jakaś różnica z przedw ojennym i 
czasami, to  m oże n a jb ard z ie j charak te ­
rystyczna prócz w spom nianego „upo­
wszechnienia" kuracji' jest pewnego ro ­
dzaju  pajdok rac ja , k tó rej ulegam y 
wszyscy. N a sk u tek  tego podczas kon­
certu  rozlegają się często  okrzyki i tu ­
pot rozbrykanej dzieciarni. U śm iecha­
my się tylko.

Z A C H O D N IO -P O M O R S K IE

Ilekroć porusza się zagadnienia k u l­
turalne Pom orza Zachodniego, zaraz na 
Wstępię dochodzi się do  stw ierdzenia, 
że sieć in sty tucji i organizacji k u ltu ra l­
nych, zaw ieszona n a  dwóch naturalnych  
podporach  — G dańsku  i Szczecinie — 
zn a jd u je  się w opłakanym  stanie.

Z  perspek tyw y  dośw iadczeń dwóch 
la t w idać, że  dw a te  rezerw uary  kul­
tu ralne jak  dotąd n ie  spełniły swego za ­
dania, przesączając w teren pom orski 
znikomą- zaledw ie i tylko gdzieniegdzie 
docierającą treść kulturalną. Środowisko 
gdyńsko-gdańskie, liczniejsze i b o g a t­
sze, u stępu je  szczecińskiem u pod w zglę­
dem dynam icznej prężności, szczeciń­
skie zaś w zrosłe n a  now iźnie ku ltu ra l­
nej, organizując się z trudem , nie n u  
sil dostatecznych, b y  zaspokoić po trze­
by ku ltu ra lne  prow incji pom orskiej.

O kolica p iękna. N iem al każd y  robi 
m ałą pielgrzym kę do bliskiej C zerm - 
nej, gdzie obok  kościoła znajdu je  się 
barokow a kaplica z 1776 r. Cale jej 
w nętrze zbudow ane je s t z czaszek i p i­
szczeli lludzkich ma wzór podobnych 
włoskich. Są to kości poległych w cza­
sie w ojny  30-letniej i w ojen  z Prusam i
o Śląsk. C zyste  i białe, a  jednak  nic m o­
żem y się otrząsnąć z m akabrycznej 
atm osfery  kaplicy . D latego z ulgą pa­
trzym y na  pełną  życia i gw aru  wioskę, 
słucham y z odprężeniem  śpiewu „zu­
chów" harcerskich  i św iergotu ptaków^.

C zy nie ma w  te j -uzdrowiskowej czę­
ści polskich Sudetów  cieni? Z apew ne 
znajdą się liczne: b rak i aprow izacyjne, 
n ie jednokro tn ie  bagatelizow ana spraw a 
higieny, n iezbyt w ygodna kom unikacja 
au tobusow a itd . Pam iętać jednak  trze­
ba, żeśmy dopiero od dw óch la t gospo­
darzam i tej ziemi, i to po na js tra szn ie j­
szej z zaw ieruch w ojennych. W szędzie 
natom iast w idać w ysiłek i wiarę we 
własne siły.

M aria B oberska (K łodzko )

PROBLEM Y  K U L T U R A L N E

Czas tym czasem  upływ a i dziś s tanę­
liśm y wobec stw ierdzenia, że setka 
m iast, m iasteczek i osiedli znajdu je  się 
poza .zasięgiem ku ltu ry . F ak t to  tym  
groźniejszy, gdyż oznacza, że w  procesie 
scalania zróżnicow anych elem entów  
ludnościow ych w jedno lite  społeczeń­
stwo b rak  d o tąd  ważnego — k to  wie, 
czy  nie najw ażniejszego — zespa la ją ­
cego lepiszcza, jakim  jes t kultura.

Czas więc najw yższy, ocknąć się z 
egzaltacji n ad  rozw ojem  życia k u ltu ra l­
nego Szczecina, rozw ojem  m|i'ewątpli- 
wym  i niew ątpliw ie znacznym , a p o ­
m yśleć o opracow aniu plawu upow szech­
nienia dóbr kulturalnych, by co ry ch ­
lej zaradzić dotychczasow em u— m e w a­
ham  się użyć tego siowa — katastrofal­
nem u stanow i k u ltu ry  na prow incji po ­
m orskiej. Pozostaw ienie m ieszkańców
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w szystkich ty.ch G ryfic, Lipian, Świd­
winów, czy Szczeciniaków  bez k u ltu ra l­
nej' rozryw ki, gazety, radia, odczytu, 
czy możności oglądania w ystaw y b y ło ­
by na  dalszą m etę uszczupleniem  po­
tencja łu  narodow ego przez lekkom yślne 
stępienie wrażliwości i chłonności ku l­
turalnej setek tysięcy ludzi.

Z agadnien ia  życia kulturalnego, um ie­
szczane do tąd  w szeregu po trzeb  i p ro ­
blem ów  gospodarczych i społeczno-po­
litycznych  gdzieś daleko na szarym  
końcu, zaczynają szczęśliwie odzyski­
wać należne im  miejsce. Z apoczątko­
w ana na  łam ach prasy  dyskusja  na te ­
m at upow szechniania kultury , zajęcie 
się tą  spraw ą przez K. C. Z. Z . — .są 
najlepszym  tego dow odem . Kwestie te
— skom plikow ane i zgoła n ie  ła tw e — 
zostaną rozstrzygnięte generalnie. W oi- 
no  przypuszczać, że w ybrane zostanie 
ziarno, w skazani siewcy, oddane do u- 
ży tku  odpow iednie u rządzenia  i — siew 
ku ltu ra lny  zostanie rzucony. A  żadna 
może dzielnica Polski nie czeka na siew 
ten z takim  utęsknieniem  jak  właśnie 
odłogiem  d o tąd  leżące Pom orze Z a ­
chodnie.

K ró tk i przegląd placów ek ku ltu ral­
nych rozsianych po Pom orzu Z achod ­
nim  w ykazuje drobne, z  trudem  prze­
b ija jące  się ponad  tw ardą pow ierzch­
nię codziennego życia, skrom ne zaledwie 
pierw iosnki k u ltu ry  w Białogardzie, 
K oszalinie, Sławnie i Słupsku. T ea tr 
b iałogardzko-koszaliński i — do n ie­
daw na istn iejący a  obecnie (w sposób 
i z powodów, k tó re  różnie i szeroko 
m ożna b y  kom entow ać) rozbity  — słup­
ski, m uzea regionalne, Tow arzystw o 
N aukow e w Słupsku — to bodaj w szy­
stko, co zasługiw ałoby na uwagę. 
W praw dzie oficjalne w ykazy i spraw o­
zdania  u siłu ją  tw ierdzić co innego, ich 
optym izm  jed n ak  nie opiera się na rze­
czywistości. Cóż z tego, że np. kół lite­
rackich liczy się o ficjaln ie siedem  (By­

tów, G ryfice, G ryfin, K oszalin, M yśli­
bórz, Słupsk, Szczecin) gdy właściwie 
zaledw ie trzy  z n ich (Szczecin, Słupsk, 
K oszalin) w ykazują żywszą działalność. 
D om y K ultury w idnieją na m apie w oje­
w ództw a naw et tam, gdzie w rzeczyw i­
stości należałoby nam alow ać n iepoko­
jącą  i a larm ującą białą plamę... C zęsto­
kroć natom iast budynek  tym  szczytnym  
m ianem  oznaczany służy „w ieczor­
kom " tanecznym  lub przygodnym  aka­
demiom, na codzień zaś zieje chłodem
i pustką. O berw ana firanka, n iby  tra ­
giczny sym bol, wisi w  oknie jednego 
z ty ch  domów tak  samo dziś ja k  przed 
rokiem... I nic dziwnego, skoro  opiekę 
n ad  D om am i K ultury  spraw uje nie wie­
dzieć kto, czy czynnik społeczny, czy 
sam orządy  m iejscowe. W  zasadzie te 
dom y U rzędy  Inform acji i P ropagandy 
przekazały  T . U. R.-owi, k tó ry  jednak  
w szedł w posiadanie zaledwie 9 Domów 
•Kultury 'i iokofo 10 lokali św ietlico- 
wych. S tąd też placów ki w zorow e — 
jak  w M yśliborzu i Sławnie — należą 
do rzadkości.

P rom ieniow anie kulturalne Szczecina
i Słupska, ograniczone brakiem  ludzi
i środków , nie obejm uje  swym zasię­
giem ogrom nych połaci Pom orza. N ie jo  
lepsza n iż  gdzie indziej żyw otność ku l­
turalna w schodnich pow iatów  w oje­
w ództw a, k tórym  osocza kulturalnego 
dostarczyły  w pierw szym  okresie za ­
gospodarow yw ania w ojew ództw a p o ­
m orskie i gdańskie, nie zm ienia faktu 
ogólnej anem ii kulturalnej pom orskiej 
prow incji. R ezu lta ty  wrysilku  szkolnic­
twa, k tóre w roku ubiegłym  zdołało 
.zagęścić Siieći szkó ł p rzeciętn ie trzy ­
krotn ie, zaw isną w pow ietrzu, jeśli n is  
zostaną podtrzym ane i kontynuow ane 
przez książkę, radio, teatr, gazetę, św ie­
tlicę, chór, kó łko  am atorskie. ' W p ra­
w dzie książki ruszyły szerokim  stru ­
m ieniem na  Pom orze, ale owe 10 m ilio­
nów zł zebrane z funduszów  państw o­
wych, sam orządow ych i składek publicz­
nych  nie zm ienią sytuacji, jeśli tych,
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dla k tó rych  przeznacza się książki, nie 
nauczy się czy tać i korzystać z czy ta­
nia.

G łód wszelkich form kultury  jes t 
wielki i nie zaspokoi go rzadka w izyta 
objazdow ej ekipy Filmu Polskiego, a 
tym  m niej gangstersko-pasożytnicze 
w ystępy różnych pseudo-kultu ralnych  
im prez. P rzez nikogo n ie  k ierow ane
i nie kontrolow ane m iejscowe poczy­
nania błądzą po manow cach, na  k tó ­
rych „ku ltu rą" w ydają się „N oc po ­
ślubna" lub „M oje bobo i ja “ . P o ję ­
cia o p lastyce nie w yrobi „przepych 
kostium ów " cygańskiej rewii, a k u ltu ­
ry  m uzycznej w należyty  sposób rep r:-  
zentow ać nie zdoła jeden człowiek, sam 
w ygłaszający prelekcje o w ykonyw a­
nych  utw orach.

O ile inne dziedziny życia w yszły 
już .ze  stadium  organizacji i zostały  na­
leżycie uporządkow ane, o  tyl|e życie 
kulturalne ciągle je s t w idow nią p io­
n iersk ich  w ysiłków  jednostek, w ysiłków 
n ft zawsze szczerych.

Ciem ne barw y ohrazu ku ltu ry  prow in­
cji pom orskiej budzą pow ażne refleksje, 
z k tó ry ch  rodzą się palące postu laty , 
staw iane zarów no społeczeństw u j i k
i władzom. O to  najpilniejsze z nich: 
a) rozszerzenie i zagęszczenie sieci D o­
mów K ultury, scentralizow anie w n iih  
życia osiedla. N ależałoby rów nocześnie 
ustalić ich kierow nictw o, n a  kierow ni­
ków w ytypow ać ludzi sum iennych, 
przeszkolić ich, wesprzeć pom ocą (nic 
40 zł za godzinę pracy św ietlicow ej!)
i kontro low ać; b) ożyw ienie senne j do ­
tąd  działalności w ojew ódzkiego O d ­
działu T ow arzystw a T eatrów  i M uzyki 
Ludow ej, stw orzenie specjalnego ośrod­
ka instruk to rsk iego  dla zespołów  am a­
torskich, kostium erni, 'biblioteczki tea­
tralnej, poradnictw a św ietlicowego;
c) uaktyw nienie działalności sekcji k u l­
tu ralnych  Związków 1 Zaw odow ych z po ­
łożeniem szczególnego nacisku na  akc ję 
sam okształceniow ą; dziedzinę tę n i-  
leżałohy ściśle pow iązać z O św iatą D o­
rosłych prow adzoną przez K uratorium ;

d) u in tensyw nienie radiofonizacji Po­
m orza Z achodniego; je s t to dziedzina 
ważna i upow szechnianiu  ku ltu ry  n ie ­
słychanie pom ocna, a praw ie n ie ru ­
szona; e) zobow iązanie teatrów  zaw o­
dow ych do objazdów  po w iększych 
osiedlach; f) zobow iązanie ośrodków  
naukow ych i literackich do w ysyłania 
na p row incję prelegentów  oraz zasila­
nia ludźm i i m ateriałem  odczytow ym  
ośrodków  o uboższych m ożliw ościach; 
g) stałe podsycanie wszelkich przejaw ów  
życia kulturalnego drogą konkursów , 
premii, turn iejów  zespołow ych i w y­
staw.

W szystko to wymaga trzech zasadni­
czych posunięć organizacyjnych: 1, 
stw orzenia in sty tucji nadrzędnej, nie 
tylko z urzędu, a le  i eon am ore opieku­
jącej się kulturą  i je j  upow szechnianiem , 
w postaci W ojew ódzkiej R ady K ultury, 
na w zór posiadanych  przez inne w oje­
w ództw a; 2. naw iązania ściślejszej 
w spółpracy i w zajem nej w ym iany dóbr 
ku lturalnych m iędzy Pom orzem  Szcze­
cińskim  a G dańskiem  — w pierwszym 
rzędzie —  i ośrodkam i kultu ralnym i w 
Polsce cen tra ln e j; 3. przeprow adzenia 
ożyw ionej akcji osadnictw a k u ltu ra l­
nego. K ultu ra  — podobnie jak  inne ga­
łęzie życia społecznego — wym aga p ie­
niędzy i ludzi. T ych  ludzi trzeba na 
Pom orze ściągnąć, dać im’ w arunki by ­
tow ania, choćby nawTet drogą pew nego 
rodzaju  uprzyw ilejow ania. W zorem  
takiej akcji m ogłoby być osadnictw o 
wojskow e.

O taką arm ię ludzi kultury , ludzi pę­
dzla i pióra, tea tru  i tonu w ołają po­
m orskie ugory kulturalne. A  gleba jest 
żyzna, w arta  p rzeorania i obiecująca 
stok ro tne  plony. O rganizm  społeczeń­
stw a pom orskiego jes t zdrow y, trzeba 
mu tylko św iatła, ciepła - i pow ietrza. 
W ówczas arterie  ku ltu ralne wypełnią 
się czerw oną krw ią, zasilającą obficie 
d robniejsze naczyńka krw ionośne i — 
znikną białe plam y na  m apie k u ltu ra l­
nej Pom orza Z achodniego.

W alerian L achnitt (Szczecin)
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N ajp iękn ie jsze  z czterech przedm ieść 
T orun ia  to Przedm ieście Bydgoski':; 
n a jp iękniejsze ulice to ul. Szopena i j i j  
przedłużenie -— B ydgoska. Ul. B yd­
goska — szeroka 'aleja starych  kaszta­
nów , obrzeżona dom am i, n a  pó ł u k ry ­
tym i w głębi ogrodów  — szczególny ma 
u ro k  n a  wiosnę, gdy kasztany  są w roz­
kwicie. Ul. Szopena, łącząca Bydgoską 
ze śródm ieściem , n ie  ma dom ów  wcale; 
po obu je j stronach  ciągną się starann ie  
u trzym ane p lantacje miejskie, poprzeci- 
naite w ylotam i przecznic, a  zam yka ją 
Ł uk C ezara i panoram a ciasno stłoczo­
nych  średniow iecznych budowli. Jeden 
ty lk o  gm ach w ychodzi swą szeroką fa­
sadą na ul. Szopena, ale do niedawrna 
wcale je j nie upiększał. Przez całą woj- 
nę  sta ł niedokończony-, ociekając 
b rzydką czerw ienią nie o tynkow anych 
ścian, zie jący  pustką  niew ypełnionych 
szybam i okiennych oczodołów . Przed 
gm achem  rozciągał się spory  plac, po ­
ry ty  na pó ł rozw alonym i schronam i, 
stanow iącym i od ukończenia w ojny 
śm ietnik okolicznych m ieszkańców , k tó ­
rego zim ą nie um iał należycie osłonić 
śnieg, a  latem — skąpa traw a. O draża­
jącą  szpeto tę  tego. m iejsca łagodziły 
nieco kępy rozrośniętych topoli, n a  k tó­
rych  panoszyły się zim ą stada  kawek
i k łębki jem ioły, a  z k tó rych  w iosną u la ­
tyw ały unoszone w iatrem  puchy  po­
dobne do waty.

A ż oto pew nego dnia z końcem  zimy 
zaroiło się n a  p lacyku  od kob ie t z tacz­
kam i i łopatam i i gmach spow iły ciasno 
rusztow ania, a po paru  m iesiącach plac 
s ta l się p rzyjem nym  dla oka zielo­
nym  traw nik iem  przeciętym  dwiem a 
szerokim i, żółtym i dróżkam i urozm aico­
nym  kępam i kw iecia, a gmach w yłonił 
się ze zd ję tych  rusztow ań elegancki, 
sz lachetny  w bryle i barw ie, jasno-szary, 
o db ija jący  n iebo w m nóstw ie szyb, nad  
k tórym i z w esołym  piskiem  lepiły gnia­
zda jaskółki. Pow stał jeden  z na jp ięk ­

n iejszych i najokazalszych zakątków  
Przedm ieścia Bydgoskiego.

A  innego słonecznego m ajowego po­
ranku  p ow ażny  gm ach ustro ił się od 
szczytu  do ziemi w poczw órny strum ień 
falu jących z łopotem  biało-czerw onych 
wstęg i w dekoracyjne egzotyczne ro­
śliny, ustaw ione dookoła ganku. W  ob ­
szernym  hallu stanął prow izoryczny, 
w- kw iatach i zieleni tonący ołtarz. D o­
koła  ciżba ludzi ubranych odśw iętnie, 
pow ażnych, skupionych, radosnych. D o­
konyw a się u roczyste  pośw ięcenie gma­
chu: przez b iskupa Kowalskiego, k tó ry  
w ygłasza następn ie  podniosłe przem ó­
wienie. Po czym tłum  płynie po szero­
kich, płaskich  schodach na piętro, za­
pełnia ciasno ogrom ną salę. T rybunę 
zajm ują ko lejno  różni m ów cy: m in is t;r
i w icem inister Skarbu, delegat M inister­
stw a O św iaty, w ojew oda pom orski, ku­
ra to r O. S. P... C iągną się przem ów ie­
nia długim  szeregiem . T on ich jednaki: 
w szystkie dźw ięczą dumą. z p o w stA ia  
now ej, doniosłej placów ki, uznaniem  dla 
je j twórców.

Cóż to za placów ka i co za u roczy­
stość w tym  h istorycznym  w dziejach 
ku ltu ry  polskiej dniu 10 m aja 1947 r.?

O tw arcie  Biblioteki U niw ersyteckiej 
w T oruniu .

N iezapom niany dzień!

Ż ycie naukow e T orun ia  skupiało się 
p rzed  w ojną w Tow. N aukow ym , istnie­
jącym  od 1875 r., w Instytucie B ałtyc­
kim  i K siążnicy M iejskiej im . K oper­
nika. Dziś ogniskiem , skupiającym  
w szystkie wysiłki na polu nauki stał 
się siłą rzeczy uniw ersytet n ie ty k o  dla­
tego, że jes t to n a jliczn ie jszy ze  w szyst­
kich zespół naukow ców  wszelkich sto ­
pni, ale i dlatego, źe profesorow ie 
U. M. K. od początku wzięli nader czyn­
ny  udział w  ruchu  k u ltu ra lnym  m iasta
i prow incji, że żadna im preza ku ltu ral­
no-ośw iatow a nie obyw a się bez ich 
udziału ,, że są żyw ym  łącznikiem  p o ­
m iędzy uniw ersy tetem  a  niezależnym i

P rzeg ląd  Z achodn i, n r  9, 1947
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odeń  insty tucjam i o charak terze nauko- na ośrodek  kulturalny, prom ieniujący
Wym lub artystycznym-, na całą ziemie pom orską, tak  jak  Byd-

Posiadanie własnego un iw ersy tetu  goszez predestynow ana by ła  od razu
było od  lat 560 m arzeniem  i am bicją na  ośrodek adm inistracy jny  i ekono-
Pomorza,. w  szczególności T orunia,w ie- micziny.
kow e zaś w ysiłki zm ierzające do reaii- . Pragnienie erygow ania uniw ersy tetu
zacji tego m arzenia omawia w y czerpu- w  T oruniu  w yrażały rezo lucje  w szyst-
jąco prześlicznie w ydana książeczka pt. k ich  pow ażniejszych instytucyj- T oru-
..Prehistoria U. M. K. w T oruniu", oprą- nia (jak  Tow . N aukow e, M. R. N.,
cow ana przez dw óch autorów : dyr. Bibl. Z. N . P. i inne). P ragnienia te skupiał
Uniwer. S tefana B urhard ta  i asysten ta  i skoordynow ał P, Z. Z ., k tórego  dziel-
U. M. K. Józefa M ossakowskiego. D o- ny  i energiczny prezes Emil O gloza po-
wia du jem y się z n iej, że już K rzyżacy łożył niespożyte zasług ' d!a zrealizow a-
"wystarali się u papieża U rbana V I o nia idei uniw ersytetu toruńskiego. N a
bullę, zezw alającą im na zorganizowan e zebraniu 14. III. 1945 T. zredagow ano
w C hełm nie stud ium  generale n a  w zó r m em oriał do W arszaw y, dom agający
Bononii z w ydziałem  teologicznym oboj- 1 się: a) un iw ersy te tu  w T oruniu , b) prze-
ga praw  i innym i wedle uznania organi- niesienia z Bydgoszczy do T orun ia  In-
zatorów , z praw em  w ydaw ania dyplo- s ty tu tu  B ałtyckiego, c) pozostaw ienia
mów m agisterskich i- doktorskich . Bulla w T oruniu  K. O. S. P.
datow ana j e s t  9. II. 1386, adresow ana zaś Początkow o %vobec b rak u  k ad r pro-
do w. m istrza K onrada Z o 'łnera  z R o- fesorskich myślano o przeniesieniu  do
tenstein. Ryohła śm ierć w. m istrza, roż- T orunia  un iw ersy tetu  im . C urie-Sk!o-
ruchy w Chełmnie, i wreszcie klęska dow skiej z Lublina, uw ażając, że Lu-
K rzyżaków  pod G runw aldem  przeszko- blinowi w ystarczy jeden  uniw ersy tet,
dziły realizacji tego zarządzenia. W  ale z p rzybyciem  na  Pom orze repatrio -
końcu X V I w. starania o un iw ersy te t w anych profesorów  i niem al całego .per-
w T orun iu  wszczyna burm istrz tego sonelu U. S. B. z W ilna, zaistn iała moż-
m iasta H enryk  S troband. M yśl ta, n ie liwość skom pletow ania nowego zespołu
urzeczyw istniona, nie zam arła. W  po- uniw ersyteckiego. Jakoż 25%> pracow ni-
Tozbiorowych czasach żywili ją  N iem cy, ' ków U. M. K., od  dziekanów  do woź-
chcąc z w yższej uczelni w T oruniu  u -  nych, stanow ią byli pracow nicy U. S. B.
czynić narzędzie germ anizacji Pom orza. 13. IV . 1945 odbyło się pierw sze ze-
W  m iędzyw ojennym  dw udziestoleciu bran ie  Kom isji O rgan. U niw ersytetu ,
Sdżyla w pism ach i działalności ks. k tó ry  n ie rozporządzał w tedy  jeszcze
Prałata M ańkowskiego, dyr. Inst. Bał- ani jednym  gm achem , ani, jednym
tyckiego Józefa  Borowika, kierow nika- sprzętem . W  listopadzie tegoż roku  roz-
K siążnicy M iejskiej Z ygm unta M ocar- poczęły się w ykłady, a 5. I. 1946 odbyła
skiego („O  potrzeb ie  W yższ. Szkolnie- się uroczysta  inauguracja,
twa na  Pom orzu", 1938). U niw ersy tet posiada obecnie p ięć

Jednakże przed w ojną usiłow ania roz- gmachów, w k tó rych  prow adzi się ćwi-
biły się o brak  dostatecznej ilości sił na- czenia i w ykłady, w spaniały  gm ach bi-
ukow ych dla w iększej rozbudow y szkol- bliotcki un iw ersyteckiej oraz kilka ma-
nictw a wyższego. ją tków  pod T orun iem ; rozporządza

Za"edwie burza w ojenna przew aliła dwoma domam i akadem ickim i oraz paru
się nad  Polską, dla w szystkich czują- dom am i m ieszkalnym i dla profesorów .
cych i m yślących po polsku i po oby- U niw ersytet posiada 4 w ydziały : hu-
watelsku stało  się od razu  jasne, że m anistyczny (27 ka ted r), m atem atycz-
Pom orze m usi mieć polski un iw ersy tet no-przyrodniczy  (23 katedry), praw ny
1 najw łaściw szą dla niego siedzibą i nauk  spo łecznych-(17 k a ted r) i sztuki
będzie T o ruń , m iasto p redestynow ane (9 katedr).

P rzeg ląd  Z achodni, n r  9, 1,947
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N a wydziale sztuki w szystkie katedry  
są obsadzone, na  innych b raku je  po 
dw óch lub trzech profesorów , ale stu­
denci nie tracą  na tym, bo w ykłady  i 
ćw iczenia prow adzą zastępczo asystenci.

Z  najw iększym i trudnościam i boryka 
się w ydział m atem atyczno-przyrodni­
czy. N ależy te  w yposażenie lab o ra to ­
riów  we wszelkiego rodzaju  pom oce 
naukow e nie jest spraw ą m izernych 
dw óch lat ani pow ojennego oszczędno­
ściowego budżetu. Jednakże najw aż­
niejsze braki już są przezw yciężone
i p raca  idzie norm alnie. O czkiem  w 
głowie U. M. K. jest, m a się rozum ieć, 
astronom ia; w łaśnie .w końcu  czerw ca 
na skutek  starań , pod ję tych  przez astro­
nom ów  toruńskich , nadeszła do T o ru ­
nia cenna przesyłka z A m eryki z H ar­
w ard College O bservato ry  — m iano­
wicie duża luneta o historycznym  zna­
czeniu, gdyż pracow ała n ią  znana am e­
rykańska  astronom ka Anina Canrlon, 
gdy sporządzała ceniony w nauce kata­
log w idm  gwiazd. Luneta, ja k  na sto ­
sunki am erykańskie, już mocno prze­
starzała (z r. 1880), ale jak  n a  nasze,
0 wiele skrom niejsze, jeszcze bardzo 
w artościow a i mogąca służyć nauce po l­
skiej z wielkim pożytkiem , s tą d  radość
1 durna toruńskich  astronom ów , ale za­
razem  i w ielka troska, bo adap tac ja  lu­
nety  do naszej szerokości geograficznej, 
w ybudow anie odpow iednego pom ie­
szczenia dla n ie j i uruchom ienie je j w y­
m aga kosztów , n a  k tó re  na  razie nie ma 
kredytów .

Inne w ydziały nie m ają tak  pow aż­
nych kłopotów , jakkolw iek nie są one 
w cale wrolne od wielu trosk. W praw dzie 
ła tw ie j o książki niż o kosztowne na­
rzędzia, ale biblioteki sem inaryjne
i poszczególnych kół naukow ych są 
dopiero  w zaw iązku, a księgozbiór b i­
b lio teki głów nej, sk ładający  się wr zna­
cznej m ierze ze zbiorów  poniem ieckich, 
jakkolw iek liczny, nosi charak ter p rzy ­
padkow y i n ie spełnia jeszcze należycfe 
swego zadania. A le że bib lio teka to 
znów chluba un iw ersy te tu  i pieszczone, 
dziecko rektora K olankow skiego, więc

też rozw ija się System atycznie i szybko. 
Z naczne sum y są wciąż w ydatkow ane 
na zakup książek polskich, k tórych b rak  
silnie daje się w e znaki. P rzychodzą 
też  raz po raz przesyłki w artościow ych 
książek z A m eryki, dary Polonii am ery ­
kańskiej:

O  in tensyw nej p racy profesorów  i stu ­
dentów  św iadczy pokaźna liczba zda­
w anych co roku  egzaminów. Jakko l­
w iek U. M. K. istnieje dopiero od dw óch  
la t i nie mógł jeszcze w yprodukow ać 
w łasnych absolw entów , w ydal jednak  
bardzo dużo dyplom ów  tym , co roz- 
począw szy lub naw et ukończyw szy stu ­
dia, n ie  zdążyli jednak  przed w ojną 
zdać egzam inów końcow ych. T a k  tedy  
w ydział m atem atyczno-przyrodniczy 
ukończyło ze stopniem  m agistra k ilk a­
naście osób, w ydział praw niczy — k ilk a­
dziesiąt, w ydział hum anistyczny — sto 
kilkadziesiąt osób. D ok to ra t na w y­
dziale m atem .-przyrodniczym  uzyskały 
3 osoby, na  w ydziaje praw nym  i nauk  
społecznych — 5 osób, na  w ydziale hu­
m anistycznym  — 8 osób.

H ab ilitJcy j odbyło  się ogółem 6: trzy  
na wydziale m atem .-przyrodniczym : dra 
Sylw’anow icza W itolda z anatom ii, dra 
P rem ika Józefa z geologii, dra Szeligow- 
skiego Stanisława z astronomii-, i trzy  
na hum anistyce: dra Kielskiego Bole­
sława i dra Ł opatyńskiej Lidii z rom a- 
n is tyk i oraz dra Lechickiej Jadw igi 
z h istorii. _

Tow. N aukow e, założone w r. 1875, 
było p rzed  w ojną głównym  środo­
wiskiem ruchu  naukow ego w T oruniu. 
Po w ojnie zorganizowało się na  now o
i dokonaw szy przeglądu bolesnych 
s tra t w ludziach i zbiorach spow odow a­
nych przez kataklizm  w ojenny, w ró­
ciło do przerw anej działalności. Z a ­
silone dopływ em  now ych sił naukow ych, 
gdyż członkam i Towarzysfrwa zostali 
wszyscy profesorow ie i wielu asy s ten ­
tów, pracu je  w ydajnie, choć bez roz­
głosu,

In s ty tu t B ałtycki pow stał w T oruniu  
na początku m iędzyw ojennego dw u­
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dziestolecia. W- r. 1936 przeniósł się 
do G dyni, pozostaw iając w T oruniu  
tylko w ydział pom orzoznaw czy, który  
jednak po w ojnie nie sprostał tru d n o ­
ściom natu ry  lokalowej i wy w ędrow ał 
do B ydgoszczy z niew ątpliw ą dla T o ­
runia stra tą .

W  związku z uniw ersytetem  pozostają 
filie różnych ogólnopolskich zrzeszeń 
naukow ych, jak  To w. H istoryczne, To w. 
Przyrodnicze, Tow. Literackie im. A. 
M ickiewicza, Zw. B ibliotekarzy i A rch i­
w istów  i .inne.

Ruch w ydaw niczy w całej Polsce w al­
czy dziś z dotkliw ym  brakiem  papieru, 
więc nie je s t pod  tym  w zględem lepiej
i w T oruniu . M imo to  ruchliw a księ­
garnia Szczęsnego w ydała kilkanaście 
broszur treści naukow ej lub naukow o- 
popularyzatorskiej. opracow anych przez 
profesorów  U. M. K. Z  nich n iew ątp li­
w ie najcenniejsza jest „Poezja jako  
wyraz. Próba nowrej teorii poezji" prof. 
K onrada Górskiego. N adzw yczaj oży­
wionej i  ciekaw ej dyskusji nad tą 
książką poświęciło jedno ze sw ych ze­
brań Tow. L iterackie im. M ickiewicza. 
Pom im o przysłow iow ego szukania dziury 
na całym , żadna teza autora nie została 
w toku  dyskusji obalona, ani naw et p o d ­
ważona. Książka prof. G órskiego zdo­
była sobie m ocną i zapewne trw ałą po ­
zycję w teorii lite ra tu ry  polskiej.

Z apoczątkow ane przez śp. Zygm unta 
M ocarskiego, długoletniego kierow nika 
Książnicy M iejskiej im. K opernika, wy­
daw nictw o Książnicy zostało wznowione 
po wojnie. E stetycznie  w ydana b ro ­
szurka kierow niczki p. Janiny Przybyło- 
wej, „Książnica M iejska wobec law iny" 
referu jąca s tra ty  insty tucji, je s t już 
n ieaktualna wobec odzyskania zrabo­
w anych zbiorów. P raca ' zbiorow a pt. 
„Z ygm unt M ocarski" jest hołdem , zło­
żonym  jego św ietlanej postaci. Ż ycio­
rys zasłużonego działacza toruńskiego 
O ttona S teinborna opracow uje w ła­
śnie kierow niczka A rchiw um  M iej­
skiego p. H elena Piskorska.

O piękną szatą graficzną swych w y­
daw nictw  dbało n iezm iernie Tow. Bi­
bliofilów' im. Lelewela, k tó re  w ydało 
przed w ojną 6 pozycyj, obecnie zaś 
p rzygotow uje dw ie prace Z . M ocar­
skiego o ekslibrysach jako  w ydanie po­
śm iertne.

U koronow aniem  działalności w ydaw ­
niczej je s t w ydanie p rzepięknej T eki 
T oruńsk ie j: 8 drzew orytów  Bogusława 
M arschalla, p rzedstaw iających na jcen ­
niejsze zabytki m iasta, z tekstem  słow­
nym  Stanisława M atysika.

Janina Budkowska (Toruń)

Z  K RO N IK I K U L T U R A L N E J P O Z N A N IA

M im o istn ienia tak  pożytecznych
i koniecznych placów ek, jakim i są 
m iejskie i w ojew ódzkie w ydziały  ku l­
tu ry  i sztuk i w raz z ich kom órkam i 
(prowincjonalnym i, zorientow anie ' isię 
w całokształcie w ydarzeń  k u ltu ra l­
nych m iasta Poznania i w ojew ództw a 
napotyka na ciągle trudności, spow o­
dow ane b rak iem  system atycznego re ­
jestrow ania i publikow ania (w  odpo ­
w iednich czasopism ach) kom pletnego 
diariusza ku ltu ry  naszego regionu. Dla 
przyszłego h isto ryka ku ltu ry  pewne
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fak ty  pom inięte i przeoczone mogą 
stanow ić dużą lukę i zniekształcić obraz 
badanego odcinka ku ltu ry , a  w każ­
dym  razie, jak  to n ie jednokro tn ie  ma 
miejsce w  badan iu  przeszłości, p rzy ­
sporzą mu wiele zbytecznego trudu . 
N iniejsze uwagi nie roszczą sobie p re - 
tensyj do całkow itego w yczerpania 
przedm io tu  i obejm ują  ty lko w ażniej­
sze przejaw y ku ltu ry  dotyczące m ia­
sta Poznania w pierw szym  półroczu 
1947.
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Jeśli is tn iały  w  poprzednich  okre­
sach m niej lub w ięcej szczęśliwe p ró ­
by  stw orzenia życia literackiego Po­
znania, ob jaw iające się na  zew nątrz 
w  słowie drukow anym , to  am bicje te  
zw iędły, jak  anem iczne kw iaty . Po­
znań  nie ty lko  nie posiada czasopism a 
literackiego, a le naw et literack ie  do_ 
da tk i dzienników  m iejscow ych (p ra ­
w dopodobnie z b rak u  pap ieru ) zn ikają  
na korzyść czterostron icow ych  now in 
sportow ych. G dy  po  o tw arciu  W y sta ­
w y N orw idow skiej w ypadało  coś o tym  
w ażnym  fakcie donieść społeczeństw u, 
daw ano a k u ra t ty le  m iejsca, ile na 
ogłoszenia o p rzydzia łach  kartkow ych. 
(S y tuac ja  zm ieniła się na  korzyść 
w  ostatn ich  dniach m iesiąca spraw o­
zdawczego)..

Z a  to  słowo żywe, a w ięc w szelkie 
w y k ład y  i p re lekcje  po tra fiły  zaspo­
koić chłonność rozm aitych  za in tereso­
w ań. Ilościowo, nie d b a jąc  o dobór, 
lecz k ieru jąc się raczej przypadkiem , 
rekordow ą liczbę osiągnęły im prezy 
„C zyteln ika" (około 30). Prócz im - 
p rcsy j z pod róży  am erykańsk iej w y­
głaszali odczyty  profesorow ie U niw er­
sy te tu  Poznańskiego, lekarze i  pub li­
cyści, w  ciekaw ych i p rak tycznych  n ie­
raz pogadankach  u jm ując tem aty  m e­
dyczne, literackie, socjalno-polityczne, 
obyczajow e. O dczy ty  organizow ane 
przez „C zyteln ika14, pom yślane jako  p o ­
pularyzatorsk ie , spełn iają  niew ątpliw ie 
jak o  tak ie  sw oją rolę, a  s taną  się b a r­
dziej jeszcze pożyteczne, gdy w  p rzy ­
szłym  sezonie ulegną racjonalnem u 
rozplanow aniu, jeśli chodzi o dobór 
p relegen tów  i m ateriału .

C zw artk i L iterack ie  w  porów naniu 
z  uibiegłym półroczem  by ły  bardziej 
a trak cy jn e . Z  prelegen tów  pozapoznań- 
sk ich  słyszeliśm y dw ukro tn ie  K onrada 
G órskiego (O  istocie poezji; Żerom ski 
a  rom antyzm  polski), k tórego  p relekcje  
dzięki w ielkiem u urokow i i sugestii 
słow a ściągały naw et w  czasie kanikuły  
liczne rzeszy publiczności; słyszeliśm y 
in teresu jący  w ykład K. W yki — O za­

gadnieniu m łodości w literatu rze, M a­
kow ieckiego (W alka Ż erom skiego ze 
Sm ętkiem ), T . M ikulskiego (Z w iązki 
ku ltu ra lno-lite rack ie  m iędzy Poznaniem  
a  W rocław iem  w X IX  w.), J. E. P ło - 
m ieńskiego (T ajem nica geniuszu), 
J. Iw aszkiew icza (M oje w spom nienia
o K. Szym anow skim ), J. P rzybosia  
(O  w spółczesnej poezji polskiej). Z  po­
znańskich  prelegentów  m ówił: Z . Szw ey­
kow ski (A . F red ro  a cyw ilizacja m iej­
ska), W . K ubacki (W spółczesna lite ­
ra tu ra  obozow a i w ojenna), A. R ogal­
ski (O  Przybyszew skim ), M. W icher- 
kiew iczow a (Sylw etki daw nego Pozna­
n ia). W  ram ach C zw artków  odbyły  się 
także  dw a w ieczory au to rsk ie : E. M or­
skiego i St. Bąkowskiego, n ie  cieszące 
się zby tn ią  frekw encją.

Z  in ic ja tyw y  T ow arzystw a W spó ł­
p racy  K ulturalnej, czyli w  tak  zw anych 
Środach W ojew ódzkich, m iędzy innym i 
b ra li także  udział w yżej w ym ienieni 
prelegenci: W . K ubacki m iał odczyt
0 M au riacu , iK. W y k a  — O prozie po l­
skiej w  latach  1939—46, J. E. P łom ień- 
ski — O  kry tyce K retschm erow skiej 
teo rii genialności, J. P rzyboś •— O no ­
w ych ideach w  plastyce, T . K o tarb iń ­
ski —  O zasadach e tyk i n iezależnych, 
R. Ingarden —  K ilka uwag o sztuce 
film owej. Prócz tego odbyły  się dw a 
w ieczory au to rsk ie : J. Iw aszkiewicza
1 E. M orskiego, oraz w spaniały w ieczór 
ze, słow em  w stępnym  A. Chybińskiego
—  w dziesiątą rocznicę śm ierci K arola 
Szym anowskiego. _ W  części m uzycznej 
uśw ietn iły  go w ystępy  K w arte tu  Pol­
skiego, pieśni odśpiew ane przez Stani 
Z aw adzką, oraz u tw ory  fortepianow e 
w ykonane przez Z . Lisickiego.

D la objęcia całości sezonu odczy to ­
wego w ypada jeszcze w spom nieć o cy­
klu w ieczorów  dyskusy jnych  O gniska 
K rzew ienia P lastyk i (St. Szczepański — 
K ultura  w idzenia, K urzyński — Jak  ry ­
sują nasze dzieci, W iśniew ski — O p ra ­
cy rzeźbiarza, Jaśkow iak — P rzechadz­
ki po  zaby tkach  poznańskich), o W to r­
kach polonistycznych K ola Polonistów
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studentów  U. P., po rankach  literackich  
C aritas A cadem ica, oraz o w ystępach 
sekcji tea tra ln e j B ratn iej Pom ocy U. 
P. O sta tn i z tych  w ystępów  z okazji 
W ystaw y  N orw idow skiej pośw ięcony 
by ł zapom nianem u poecie ' z  p relekcją  
Z . D ajkow skiej i Skuszanki, oraz czę­
ściowym  w ystaw ieniem  K rakusa. W  
okresie w ielkiego postu  sekcja te a tra l­
na inscenizow ała H ym ny K asprow icza. 
U dział studen tów  w  życiu ku ltu ra lno - 
literackim  rpiasta Poznania zasługuje 
na  specjalne w yróżnienie, zw ażywszy 
na to, że im prezy te  nie m ają  zn ikąd  
żadnej pom ocy finansow ej.

Poza tym  usłyszeliśm y jeszcze od ­
czy t zorganizow any staran iem  U niw er­
sy te tu  Poznańskiego i In s ty tu tu  Za_ 
chodniego, a w ygłoszony przez pro fe­
sora U n iw ersy te tu  Poznańskiego w P ra ­
dze M ariana Szyjkow skiego p t. „Polski 
rom an tyzm  w  czeskim życiu ducho- 
w ym “. W  T ow arzystw ie P rzy jaźn i Pol­
sko-F rancusk iej mówili R. Koczalski na 
tem at: C hopin e t la  France, oraz C zer­
n y  — Paul V alery  jako  poeta.

W  lu tym  nastąp iło  pośw ięcenie D o­
mu L iteratów , a w  kw ietn iu  o tw arcie 
auli K onserw atorium  M uzycznego. L au­
reatam i tegorocznej nagrody  w o je­
w ódzkiej zostali: Z dzisław  Kępiński 
(lau reat nag rody  głów nej), W acław  K u­
backi ( nagrody  literack iej), Stanisław  
Szczepański (nagrody a rty styczne j), 
Z ygm unt W ojciechow ski (nagrody  na- 
ukow o-organ izacy jnej), Z ygm unt La- 
toszew ski (m uzycznej), oraz B arbara 
B ittnerów na (nagrody tea tra lnej). L au­
rea tem  nagrody  naukow ej m iasta Po­
znania został znany  p reh isto ryk  Józef 
K ostrzew ski, a  a rty sty czn e j — m uzyk 
S tefan  Poradow ski.

Życie tea tra lne  p o d  w zględem  now o­
ści repertuarow ych  przedstaw iało- się 
raczej ubogo. O pera poznańska dala po 
raz p ierw szy po  w ojn ie  dw ie prem iery  
baletow e: F larnasie Szym anow skiego 
(w znow ione), oraz C agliostra w  W a r­
szaw ie Jan a  M aklakiew icza. N ieszczę­
śliwy pom ysł kostium ów  do H arnasi

49*

zapro jek tow anych  przez S tefana Jana- 
sika, pom ysł nazw any przez  „now in- 
k a rzy “, gryw ających  z szablonem , w spa­
niałą  koncepcją  sty lizow anego drzew o­
ry tu , by ł oczywiście zw ykłą n ieudaną 
p róbą  i nieporozum ieniem . Po w zno­
w ieniu Rigoletta w now ej obsadzie 
św ietne trad y c je  poznańskiego życia 
operow ego obudziła A ida  Ve.rdiego, 
w ystaw iona w  przepychu  w ielkiej ilo­
ści kostium ów  i niezw ykle m onum en­
talnych  dekoracyj. W ysiłek, godny eu­
ropejsk iej sceny, św iadczył o w ysokiej 
spraw ności całego zespołu teatralnego. 
Z  operetek  u jrzeliśm y m iłą i słabą: 
O skara N edba la  —  W inobran ie . U por­
czyw a tę sk n o ta  do now ych i m łod­
szych ta len tów  śpiew aczych łączy się 
bezw iednie z nadzie jam i upaństw ow ie­
n ia  opery  poznańskiej. N a  te jże  scenie 
odby ły  się w ieczory baletow e tegoro ­
cznej lau reatk i prim aballeriny  B ittne­
rów ny, oraz je j p a rtn e ra  i reżysera 
J. K aplińskiego na  czele baletow ego 
zespołu  T ea tru  W ielkiego.

P aństw ow y T e a tr  Polski po Szcze­
niakach  i Rewizorze, dał w drugiej p o ­
łowie om aw ianego sezonu — B ałuckie­
go D om  o tw arty  i Szaniaw skiego D w a 
tea try , tę  o sta tn ią  sz tukę  w  reżyserii 
K arola Borowskiego. D w a tea try , sz tu ­
ka  o frapu jącej tem atyce, g rana po ­
p rzednio  w  K rakow ie, W arszaw ie, K a­
tow icach i T oruniu , m im o w ielu n ie­
szczęśliw ych rozw iązań i dodatków  re ­
żyserskich, zyskała duży sukces. W m a - 
ju  grano w  tym że tea trze  praw dopodob­
nie ze w zględu na  niedaw ną, świeżo 
jeszcze w  pam ięci zachow aną p rze­
szłość, słabą sztukę francuską P rzy ja ­
ciel nadejdz ie  w ieczorem  (Jacąues 
C om paneez i Y van N oe). W  ram ach 
ogólnopolskiego Festiw alu Szekspirow ­
skiego w ystaw ił T e a tr  Polski kom edię 
W iele hałasu 0 nic, będącą pod  wzglę­
dem  reżyserii popraw nym , ale mdłym' 
odbiciem  granego w ubiegłym  roku 
W ieczoru trzech  króli.

T e a tr  N ow y p o  Pygm alionie Shaw’a 
w ystaw ił p raprem ierę tragikom edii
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W ojciecha Bąka: Sługa don Kiszota. 
Sztuka ta, w yrosła na gruncie znanego 
nam  już z poezji m oralizatorstw a i k a ­
znodziejstw a, toteż n ie  pozbaw iona była 
długich i charak terystycznych  tyrad . Po 
niej nastąpiła kom edia Perzyńskiego — 
Szczęście Frania, Ł adna h is to ria  — Cail- 
laveta i Flersa, a  w  czerw cu bardzo ka­
sow a kom edia N icodem iego — iSwit, 
dzień, noc... T a  ostatnia, m ając za sobą 
trad y c je  w ystępów  M alickiej i W ęgier­
ki, m im o w szelkich w idoków  pow odze­
nia, została z góry skazana na „po­
grzebanie" dzięki nieszczęśliw ej i po ­
m yłkow ej obsadzie ró l (M artini, 
D zw onkow ski, w ystępu jący  gościnnie 
na scenie T ea tru  N ow ego). O statn io  
T e a tr  N ow y gra B enedettiego — Szkar­
ła tne róże z w ystępem  znanych  sił ak­
torskich: B arw ińskiej, Śliwińskiego 
,i Strzeleckiego.

W  Komedii M uzycznej, k tó re j dy re­
k to rem  podobnie jak  T ea tru  N owego 
jest ruchliw y Z bigniew  Szczerbowski, 
daw ano: Zw yciężyłem  kryzys, K aprysy 
M arianny, Żołnierz królow ej M adaga­
skaru oraz M oja żona Penelopa.

T e a tr  M ały (daw ny T e a tr  Żołnierza) 
grał m iędzy innym i: D zień bez k łam ­
stwa, Ich czw oro — Z apolskiej, a w 
m aju gościł łódzki te a tr  Gong.

W egetację klubu literackiego K ukuł­
ka pod trzym yw ały  p rzy jezdne siły: 
C hm urkow ska, Sojecki, C hór Juranda.

W  T ea trze  A k to ra  i Lalki w ystaw io­
no następu jące sztuki (częściow a jako 
przeróbk i z u tw orów  bele try sty czn y ch ): 
Z m arzn ięte  serce, C zerw ony kapturek , 
H ejd i, W  gościnie u lalek, Słowik. 
W reszcie grano na te j scenie kom edię 
N iew iarow icza — I co z takim  robić, 
z gościnnym  w ystępem  warszaw skiego 
tea tru  Kom edia (Z aklicka, W esoło­
w ski).

D la uzupełnienia obrazu życia tea ­
tralnego należy jeszcze wspom nieć
o otw arciu  ośw iatowego tea trzyku  ku­
kiełkowego — Kukiełka Polska.

Bez porów 'nania większą ilość pow a­
żnych im prez ku lturalnych, k tó re  
św iadczyły o w zm ożonym  i in tensyw ­
nym  ruchu koncertow ym , należy zapi­
sać na kon to  w ystępów  w okalno-m u­
zycznych. N a czoło w ysuw ają się tu 
oczywiście koncerty  Filharm onii Po­
znańskiej.

W  czw artym  koncercie sym fonicz­
nym, k tórym  dyrygow ał Z. Latoszew - 
ski, a jako  solista w ystępow ał H enryk  
Sztom pka, usłyszeliśm y Brahmsa, C ho­
pina, D ukasa, w  piątym  (p rzy  pulpicie 
Franco A uto ri) by ły  grane u tw ory  Sa­
m uela Barber, T ib o r Serly, N orm an 
D elio Joio, C esar Franek. W  trzech 
następnych, zorganizow anych przez T o ­
w arzystw o Filharm onii R obotniczej 
w ykonaw cam i byli p rócz ork iestry  Fil­
harm onii Poznańskiej Zyg. Latoszewski 
jako  dyrygent, a solistam i: Zdzisław  
Jahnke (skrzypce), Eugenia U m ińska 
(skrzypce), oraz Stanisław  Szpinalski 
(fortepian). G rano w n ich  m iędzy in­
nym i Prokofiew a, Szymanowskiego, 
Rabatida, Ravela, Beethovena, M ozar­
ta, D ebussyego. N a zakończenie se­
zonu usłyszeliśm y u tw ory  K arłowicza, 
Szym anow skiego, H oneggera i M ozar­
ta. Jako  solista w ystąpił Z ygm unt Li­
sicki, dyrygow ał m łody, o fenom enal­
nej pam ięci Stanisław  W isłocki. Publi­
czność zgotow ała dyrygentow i (k tó ry  
no ta  bene ma pozostać  na stałe 
w przyszłym  sezonie w Poznaniu) ow a­
cyjne przyjęcie.

Spośród w ielkiej ilości recitali fo r te ­
pianow ych zasługują na w yróżnienie: 
Raoulla K oczalskiego recital chop ino ­
wski, 6 wieczorów' obejm ujących cykl 
Sonat beethoweinowskich, recitale cho­
pinow skie: Sztom pki, N adziei P ad lew . 
skiej, Lisickiego, Szpinalskiego (na 
rzecz PCK), recital pośw ięcony tw ó r­
czości B eethovena (w 120 rocznicę 
śm ierci) znakom itego pianisty  Bolesła­
w a W oytow icza (4 najsłynniejsze sona­
ty : Patetyczna, Księżycowa, W aldstc i- 
mowska, A ppassionata) i inne.
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N icsposób wyliczyć wszystkie kon­
certy  w okalne i muzyczne. N a w yróż­
nienie zasługują: koncert kam eralny  
K w artetu  Polskiego (Jahnke, Kwaśnik, 
Szulc, D anczow ski) z udziałem  G. Ko- 
natkow skiej (w program ie — M ozart, 
Perkow ski, D w orzak), koncert pośw ięco­
ny tw órczości kom pozytorów  w ielkopol­
skich (W acław  z Szam otuł, K. K urp iń ­
ski, B. D em biński, F. N ow ow iejski, Po- 
radow ski, M łodziejow ski), audycje  m u­
zyczne studen tów  W yższej Szkoły M u­
zycznej, koncert ku uczczeniu 75 rocz­
nicy śm ierci M oniuszki (K w arte t Pol­
ski, soliści, słowo w stępne J. M łodzie­
jow ski), popisy m uzyczne różnych 
szkół pryw atnych , zespołów św ietlico­
wych. szkolnych, oraz zorganizowane 
na cele chary tatyw ne.

O sobną w zm iankę należałoby  po­
święcić w ystępom  chórów  poznańskich 
i W ielkopolskim  Zw iązkom  Śpiewa­
czym, w szczególności zaś koncertom  
chóru im. ks. G ieburow skiego i w różą­
cemu wielkie nadzie je dyrygentow i 
St. Stuligroszowi. C hór ten , k tó ry  na 
terenie Poznania stał się bardzo popu­
larny, dat w okresie pogw iazdkow ym  
wieczór kolęd, później m isterium  w iel­
kopostne, koncert muzyki kościelnej, 
w ieczór pieśni polskiej i inne.

W  końcu m aja  połączone chóry 
okręgu poznańskiego, chór z Kościana 
oraz chór Z m artw ychw stan ia  Pańskie­
go dały trzy  koncerty  pośw ięcone 
tw órczości religijnej znanego kom pozy­
to ra  i m uzyka Ziem i W ielkopolskiej 
ks. Józefa Surzyńskiego.

Jak  w ynika z pobieżnych tylko 
wzmianek, życie m uzyczne Poznania 
p rzerasta  i góruje nad wszelkimi inny­
mi przejaw am i kulturalnym i. Sądząc 
z zapow iedzi i p ro jek tów  dotyczących 
przyszłego sezonu jesiennego, ruch ten 
ulegnie jeszcze w iększem u natężeniu.

Z  w ystaw  o tw arto  w styczniu p o ­
śm iertną w ystaw ę a rty stów  plastyków  
okręgu poznańskiego, potem  grafikę 
Burkicw icza w salonach Polskiej

YM CA, w ystaw ę prac poznańskiego 
plastyka  A lfreda  L enicy w  Salonie 
Sztuk Plastycznych, oraz tam że prace 
członków  Z w iązku W arszaw skiego 
i akw arele  Jana  Cybisa, p rofesora A ka­
demii Sztuk P ięknych w W arszaw ie. 
P lastycy poznańscy otw arli w końcu 
m aja  zbiorow ą w ystaw ę w  YM CA, 
(K rzyżański, Lenica, Klemiński, Bartel, 
Szyfter i inni), a w czerw cu oglądam y 
prace m alarskie tegorocznego laureata  
Stanisław a Szczepańskiego. T rzeci 
O gólnopolski Salom m alarstw a, rzeźby 
i grafiki urządzony  dość n iefortunnie 
w Pałacu Targow ym , ściągał nader 
szczupłe grono w yznaw ców  w spółcze­
snej sztuki, oraz pogardliw ie uśm ie­
chniętą publiczność, k tó ra  chw aliła w 
pierwszym  rzędzie ram y obrazów . Po­
za k ilkom a w yjątkam i, cała ta  o lbrzy­
mia ilość prac, w k tó rych  współcześni 
k ry tycy  odk ryw ają  nieznanie piękno 
i nieznane źródło  w zruszeń este tycz­
nych (określając kierunki p rzezabaw ­
nym i i karko łom nym i term inam i), nie 
ty lko  zatrw aża  i zasm uca, ale przede 
w szystkim  niecierpliw i.

Z  innych w ystaw  zaw ita ła do M u­
zeum W ielkopolskiego z W arszaw y 
(via Łódź) W ystaw a N orw idow ska 
urządzona w 120 rocznicę urodzin  za­
pom nianego poety , pow iększona i uzu­
pełniona norw idianam i poznańskim i. 
Składają się na nią m iędzy innym i au ­
tografy, p ierw odruki, prace m alarskie, 
opracow ania dotyczące N orw ida, ze­
b rane w sposób n iezw ykle staranny  
i fachowy.

W  kw ietniu, w  salach B iblioteki 
M iejskiej o tw arto  w ystaw ę książki 
w ydanej w okresie pow ojennym , po­
św ięconej zagadnieniom  ziem odzyska­
nych, oraz zagadnieniom  w spółczesnych 
N iem iec, w  m aju w  tejże  Bibliotece 
z okazji Św ięta O św iaty  — w ystaw ę 
obrazującą h is toryczny rozw ój książki, 
je j techniczne pow staw anie, oraz p o ­
kazano dział podręczników  szkolnych 
i b ib lio teki pow szechnej. W  tym że
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m iesiącu M uzeum  W ielkopolskie go­
ściło p ierw szą O gólnopolską W ystaw ę 
Fotografiki.

D o ukazania całości obrazu życia 
ku lturalnego Poznania należy szczegó­
łow e om ówienie ruchu  wydawniczego, 
charak te ry styka  czasopiśm iennictw a, 
p racy  in s ty tu tó w  badaw czo - nauko­

wych oraz prom ieniow ania w szystk ich  
tych  p rzejaw ów  na regiony leżące 
w orbicie w pływ ów  ośrodka poznań­
skiego.

Z agadnienia te, choć nad er ważne, 
nie zostały  ob ję te  pow yższym  sp ra­
w ozdaniem .

Bogdan Z akrzew ski (Poznań)
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